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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  S. R oberta Opata. j Biuro Redakcji przy  ulicy K rakow skie-Przedm ie- j Dziś rano stopni ciepła 11. wczoraj w poł. ciep. 19.
W schód słońca o g. 3 m. 43.— Zach. o g. 8 m. 14. | ście w domu Nro 391. naprzeciw Saskiego placu. I W ysokość w ody na W iśle stóp 3 cali 5.

Od R e d a k c j i .
Kronika wiadomości krajowych i zagranicz­

nych , w raz z Przeglądem rolniczym, 'przemy­
słowym i handlowym , wychodzić będzie w tych 
samych co i dotąd warunkach.

Po ukończeniu Afocy Bezsennej  
S s t y r m e r a ,  i w bieżącym jeszcze miesią­
cu, K ronika rozpocznie druk powieści history­
cznej Zygm. f t d C l i k O H S H I E G O ,  
pod tytułem: Sodalis .Bariami*. z cza­
sów Augusta ligo.

Następnie umieści 4ro-tom ową powieść J .
I .  14 R A S Z  l i l i i  l i i  K O  O ,  pod ty tu­
łe m : i i E S Z T W I  Ż  W CM .4 ; powieść 
6cio-tomową Zygmunta R a C Z k o w s K i C -  
g O , pod tytułem: U R 0 D Z Ys i jedno-tomo- 
w ą powieść F l i l L I C J A M A  pod tytułem:
N I D  M 0 I I Z F . i l

P r e n u m e r a t o r o w ie  Kroniki mają praw o za 
uiszczeniem opłaty dodatkowćj kop. sr. 50, 
i za przesyłką kop. sr. 10, do o trzy my wania 
powieści Stach z kępy.

D okładam y wszelkich starań, celem zape­
wnienia prenum eratorom  na prowincji zamiesz­
kałym , regularnej przesyłki Kroniki, uprasza­
my więc o nadsyłanie Redakcji wszelkich za­
żaleń, a  w takim  razie poczynimy gdzie nale­
ży stosowne kroki, aby im zadość uczynić.

Upraszamy Szanownych Prenum eratorów  
na prowincji zam ieszkałych, o wczesne zapi­
sywanie się po właściwych stacjach lub urzę­
dach pocztowych, albo nadsyłanie pieniędzy 
do Redakcji, dla uniknienia zwłoki i przerwy 
w  odbiorze Kroniki.

O płata prenum eracyjna na Kronikę wiado­
mości krajowych i zagranicznych, wynosi: a)
w W arszawie rocznie rsr. 7 kop. 20 (złp. 48);

b) kwartalnie rsr. 1 kop. 80 (złp. 12); c) m ie­
sięcznie kop. 60 (złp. 4). Na prowincji w K ró­
lestwie z pocztą: a) rocznie rsr. 12 (złp. 80); 
b) kwartalnie rsr. 3 (złp. 20). W  Cesarstwie 
taż sam a opłata co na prowincji w Królestwie, 
z dodaniem rsr. 4 rocznie, lub rsr. 1 kw artal­
nie na koperty.

Ostrzeżenie. — Upraszamy przy tern usil­
nie Szanownych prenumeratorów K r o n ik io do­
kładność w podawaniu adresów, dla zapobie­
żenia omyłkom i wynikającym ztąd nieregu- 
larnościom. Szczególnićj osoby w Cesarstwie 
zamieszkałe, zechcą oprócz stacji na której 
chcą Kronikę odbierać, wymienić gubernję, a 
nawet powiat, w którym stacja ta leży. D oda­
jemy nakoniec, że prenumerując na właściwych 
pocztamtach Kronikę wiadomości krajowych i 
zagranicznych, nie należy do tego tytułu ża ­
dnego więcej wyrazu dodawać, a  przesyłając 
listy do Redakcji, trzebapołożyćnanich adres, 
który tu w całości podajemy:

D O  R E D A K C J I  
K R O N I K I  W I A D O M O Ś C I  K R A J O W Y C H  I Z A G R A N I C Z N Y C H

w domu PP. Wizytek 
P o d  Nb. 391, p k z y  u l i c y  K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i u

to Warszawie.
R odanie bowiem n iew łaściw ych  

lub zbytecznych  w yrazów do tytułu na­
szego pisma, staje się powodem omyłek, za 
które Redakcja odpowiedzialną być nie może.

Z  Peters bur sra. 11 (23) maja.
N . C E S A R Z  J M O  w  d n iu  11 (23)  k w ie tn i a  N a j w v -  

ż e j  r o z k a z a ł :  k o n s y s to r z  d u c h o w n y  O r m i a ń s k o - G i e g o -  
r j a ń s k ie j  ę p a r c h j i  N a c h i c z e w a ń s k o - B e s s a r a b s k i e j ,  p r z e ­
n ieść  z K i s z y n ie w a  d o  T e o d o z j i  i u s t a n o w ić  w  te m  o- 
s t a tn ie m  m ieśc ie  s to l ic ę  n a c z e ln ik a  te j  ę p a r c h j i .

—  Z e  w z g lę d u  n a  z n h cz n y  r o z w ó j  z a k r e s u  d z ia łan ia  
te leg ra f j i  w  P a ń s t w i e  R o ss y js k ie rn ,  N . C E S A R Z  JM Ć ,  
na  p r z e ło ż e n ie  G ł ó w n o z a r z ą d z a ją c e g o  w y d z i a ł e m  d r ó g  
k o m m u n i k a c j i  i b u d o w l i  p u b l ic z n y c h ,  w  d. 10 k w ie tn ia

r. b. r a c z y ł  ro z k a z a ć :  1) Z a r z ą d  t e le g ra fó w  o d d z ie l ić  
o d  z a r z ą d u  I o k r ę g u  d r ó g  k o m m u n ik a c j i ,  d o  k t ó r e g o  
s k ł a d u  d o t ą d  na leża ł .  2) Z a r z ą d  t a k o w y  z ło ż y ć ,  w e ­
d łu g  n o w e g o  e ta tu ,  w  s p o s o b ie  p r ó b y ,  n a  t r z y  la ta .  
3) D y r e k t o r a  te le g ra fó w  p o r ó w n a ć ,  w e  w zg lęd z ie  p r a w ,  
z n a cz e ln ik a m i  o k r ę g ó w ,  a  r a d ę  z a r z ą d u  t e l e g ra f ó w  
z r a d a m i  o k r ę g o w y c h  z a r z ą d ó w .  4) R o z d z ia ł  z a jęc ia  
p o  w y d z ia ł a c h ,  p o z o s t a w ić  d y r e k to r o w i  t e le g ra fó w ,  a 
s p o s ó b  z a ła tw ia n ia  i n t e r e s s ó w  u s t a n o w ić  n a  zasad z ie  
p r a w id e ł ,  d la  o k r ę g o w y c h  z a r z ą d ó w  d r ó g  k o m m u n i -  
k ac j i  p r z e p i s a n y c h ,  z p o t r z ę b n e m  d la  p r z y ś p ie s z e n ia  
ich  b ie g u  u p ro s z c z e n ie m .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
zgodnie z wnioskiem JO.N a j j a ś n i e j s z y  P a n  

Xięcia Namiestnika K rólestw a, w drodze szcze­
gólnej M o n a r s z e j  laski, Najwyżej dozwolić raczył 
Onufremu i Djohizemu Skarżyńskim , orazM icha- 

j łowi Modzelewskiemu, z k tórych dwaj pierwsi 
1 w r. 1852, trzeci zaś w 1854, za przestępstw a po- 
! lityczne, zesłani byli do Syberji, powrócić do 
i K rólestw a Polskiego.

— Posąg Chrystusa w grobie, ju ż  się znajduje 
w m urach kościoła X X. K arm elitów na K rakow - 
skiem-Przedmieściu. N iepotrzebujem y przypo­
minać, że to jedno  z najcelniejszych dzieł rzeźby, 
że ofiarowane przez autora O skara Sosnowskie­
go temuż kościołowi do kaplicy mającej się u- 
rządzić na ten cel wyłącznie; o tem wszystkiem 
publiczność w swoim czasie była uwiadomiony, 
dodam y tylko, iż w krótce nastąp i uroczyste od­
krycie posągu w miejscu tym czasowo urządzo- 
nem przy solennem nabożeństwie.

Postęp literatury polskiej w Szlązku .— W  2im 
dodatku  do Gazety Szląskiej N er 249 z dnia 2go 
czerwca roku bieżącego czytamy następne pol­
skie w ysokopopraw ne doniesienie które dosło­
wnie umieszczamy:

i.Rud. Vogel, zegarmistrz, Hummerei Nro 56 
blisko Schw eduitzky ulicy, poleca swoj skład w y­
próbow ane zegarówr i podetnoje wszelkie z tey 
branże reparacyje pod zarenczenia na dw a la ta  za 
sumienia o slugowania.«

m o c  b e z s e m m a .
ROZMYŚLANIA i POWIASTKI

X i c b o n c z y k a  P a n t o f l a
Z P A P IE R Ó W  P O  N IM  P O Z O S T A Ł Y C H  

ogłoszone
prze* iflfti *

E leonorę Sztyrmer.
Tom III. óseąs 

(Ciąg dalszy).
(P atrz N r. K ron ik i 144. )

— Starając się o to zbyt gorliwie, odstrze­
lił Bolesław z uśmiechem, możebym ci nie 
w ielką  przysługę wyświadczył. Nie będę się 
o to bardzo kusił, wszakże powiem ci szcze­
rze żeś przez dobry instynkt przyjaźni uprze­
dził moje życzenia;—  z wielu względów, nie­
zmiernie pragnę poznać w ybrankę twego 
serca.

W tem miejscu przerw ałem  p. Jakóbowi.
Zaczekajno! -— rzekłem , — powiedz mi 

z łask i swojej, w którym to się roku działo?
Co takiego? zapy tał p. Jakób, niby 

nie rozumiejąc.
—  A jużci to, o czem dotąd mówiłeś.

Nie spodziewałem się takićj gorącój cie­

kawości! W idać że cię moje opowiadanie 
zajmuje? —• No, to się działo, przed w ynale­
zieniem literatury romantycznej.

—  Jakaż to data? — żartujesz sobie podo­
bno?

—  Ach! ach! — i ta  ci nie w ystarcza? Je­
gomość widać lubisz wielką ścisłość. Niechże 
i tak  będzie! — działo się to na parę la t przed 
żbobmardowaniem Algieru przez Fruncuzów.

—  Nie swawol p. Jakóbie!—  powiedz wy­
raźnie rok; —  od m iesiąca i dnia cię uw al­
niam. Mów jak  inni. Od czterech cyfr usta cię
nie zabola.2

— Ho, ho! —  ja k a  natarczywość! Z asta­
nów się jednak mój najmilszy dobrodzieju. Od 
czterech liter, w których dwie samogłoski, u- 
sta jeszcze mnićj bolą, bo to tylko jedna syl- 
laba, lecz kto ją  nieostrożnie wymówi, może 
niekiedy przypłacić swoją porywczość kalec­
twem, ba! naw et śmiercią.

—  Nie rozumiem jaki to może mieć zwią­
zek, z mojem pytaniem?

-— Bardzo prosty. Zaraz ci to wytłum aczę 
p. Wincenty. Przypomnij sobie o czem ja  do­
tąd mówiłem? —  o tem tylko że dwóch m ło­
dych ludzi vvałęsało się kiedyś po Saskim o- 
grodzie, zabawiając się dyskussją o dwóch

sposobach zalecania się do panien. W pan 
koniecznie chcesz wiedzićć, kiedy się zdarzył 
ten niepospolicie ważny wypadek, i domagasz 
się odemnie dokładnej daty, podług rachunku 
ery chrześćjańskićj?... żądasz, żebym dla ta­
kiej drobnostki liczył la ta  od początku nowe­
go testamentu? —  zdaje mi się, że mógłbyś 
by ł poprzestać jeżeli nie na literaturze roman­
tycznej to przynajmniój na  zbombardowaniu 
Algieru, bo obydwa wypadki były dość gło­
śne. I głuche uszy je  słyszały.

— Masz W pan słuszność. Ale ponieważ 
wszystkie rzeczy tego świata nie więcej są 
ważne od w ałęsania się po sask im  ogrodzie, 
to w cóż się obróci chronologja? a bez nićj,
kto zrozumie historją?

— Nie bardzo m y ją  rozumiemy, i z chro- 
nologją, ale nie oto idzie. O tem, kiedyindziój, 
a  teraz powiem ci p- Wincenty, że w ypadki 
historyczne, tyczące się narodów  bynajinnićj 
nie są drobnostką- Te nietylko można, lecz 
należy oznaczać podług ery chrześćjaiiskićj, 
dla tego żeby nieustannie przypom inać sobie 
Opatrzność, która niepośrednio rządzi ich lo­
sami. Nawet daty urodzenia, m ałżeństw a i 
śmierci każdego człow ieka jako wypadki w a­
żne i ściśle złączone z towarzyszącem im za-



tow  chciała poprzedzić rzeczą poważniejszą, n au ­
kową; Arty-kuł ten napisany był we wrześniu 1856. 
Ale nim by ł przepisany i przejrzany, niiuBibljote- 
ka w śród naw ału  artykułów , mogła dla niego zna­
leźć stosow ne miejsce, upłynęło kilka miesięcy i 
ów artykuł zaczął się drukow ać dopiero w kwie- 

itniu 18a7 i wyszedł kolejno w trzech num erach 
Bibljoteki: majowym, czerwcowym  i sierpniowym. 
P rzypadkow y to był zupełnie zbieg okoliczności, 
źe w yszedł tylko co przed wyrokiem sądu appel- 
lacyjnego, k tó ry  nastąpił w czerwcu 1857.

1 różnice małe jakie się pokazały pom iędzy te- 
xtem Oryginałów a druków, pochodzą z tego, że 
w szyscy cośmy drukowali te dokum enta, wła- 
śnieśiny oryginałów nie mieli pod ręką, ale błę­
dne ja k  się pokazuje, a nadesłane nam przez kor- 
respondentów  kopje. L ist Swidzińskiego do W ie­
lopolskiego, w Bibljotece przedrukow any je s t  co 
do słowa z Gazety W arszawskiej, z korrespon- 
dencji pana Kraszewskiego (Gazeta W arszaw ska 
1856 roku Nr. 130). W szakże i sam testam ent 
w szyscy w ydrukow ali błędnie i dopiero dobrze 
w ydany je s t w Bibljotece, gdyż miałem w tedy 
w ierzytelną kopję oryginału.

Do artykułu  mającego się drukow ać w Bibljo­
tece, pan Nowakowski, bibljotekarz w Sulgosto- 
wie, przy liście swoim z dnia 1 września 1856 ro ­
ku, k tó ry  mam u siebie jak o  dowód, nadesłał mi 
z dobrej woli swojej:

1. K atalogi xiąźek własnoręczne Swidziń- 
skego .

2. K atalog rękopism ów na kartkach.
3. K odycyli Swidzińskiego, k tóry  mi na nic nie 

był potrzebny, ale pan Now akow ski chciał wte- 
dy, by go wydrukowane) w 42ch exem plarzach i 
rozesłano pom iędzy uczonych, z imienia i nazwi­
ska tam wymienionych.

4. P ro jek t do testam entu , podany Swidziń- 
skiemu przez Zygm unta W ielopolskiego, w K i­
jowie.

5. K artkę o stanie rzeczywistym dóbr sulgo- 
stowskich, k tóra stanowiła część integralną listu 
p. Nowakowskiego.

Listu margrabiego do Swidzińskiego z 20 listo ­
pada 185.) r., nie miał p. Nowakowski, niewiedział 
naw et gdzie był oryginał, ale o kopję starał się 
wtedy: „Mocno żałuję,, pisał do mnie, że nie mam 
u siebie kopji listu, raczej odpowiedzi pana W ie 
lopolskiego, na przesłany mu przez ś. p,. Swidziń­
skiego testam ent, ale dzisiaj naw et piszę do xię- 
dza Godlewskiego, prosząc o przysłanie kopji te ­
go listu .“

P apiery  te w szystkie odesłałem panu N ow a­
kowskiemu w końcu września 1856 roku, gdy n a­
stępowało odpieozętowanie i spisyw anie inw en­
tarza, katalogi były jem u albowiem potrzebne, a 
inne papiery mnie nie były  potrzebne.

W  ostatnich dniach listopada i w pierw szych 
grudnia 1856 roku, wezwany przez m argrabie­
go W ielopolskiego, bawiłem dni kilka w Sul- 
go sto wie.

Teraz m argrabia w odpowiedzi swej Swidziń- 
skim, pozwolił sobie szerokiego pola domysłom.

a a a tty g Z IS L *  B P E M K H I  f f l i i  BBEBHBB

Mówi, żem w czasie poby tu  w Sulgostowie, ko­
rzystał z jego  nieobecności, abym „bibljotekarza 
Edw arda.N ow akow skiego, który , -jako człowiek 
młody, z prawam i naszemi nieobeznany, ła tw y  był 
do uwiedzenia przeciw obowiązkom jeg o ,“ do w y­
dania mi wzm iankow anych dokum entów  skłonił.

T en  w ym ysł odrzucam  z siebie ze słusznem  
oburzeniem* jakie, śmiem przyznać się do tego 
publicznie, praw ości charak teru  mojego przystoi: 
w całem życiu mojem nie poczuwam się ani do 
jednej intrygi, ani do jednego mniej szlachetnego 
kroku.

Otoz niepotrzebowałem  uwodzić p. N ow akow ­
skiego w grudniu 1856 roku, kiedym te same p a­
piery miał od niego jeszcze we wrześniu tegoźro- 
ku i kiedym mu je  w miesiąc później sam odesłał. 
Nie żądałem  kopji listu  margrabiego z dnia 20 li­
stopada, kiedym nie wiedział źe je s t list i kiedy 
pan Nowakowski sam dla siebie aż na Ukrainę o 
tę kopję miał pisać.

Zresztą, pan Nowakowski, ów „człowiek mło­
dy, z prawam i nieobeznany,“ je s t  rówiennikiem 
moim co do wieku; jeżeli tedy  on młody, toć i ja  
młody, a z prawam i tak  dobrze jam  nieobeznany 
jak  i on. Nareszcie prawom tutaj «ikt z nas ubli­
żyć niech ciałi nieubliźył.

K iedy się w kilka miesięcy później drukow ał ar­
tykuł mój w Bibljotece o fundacji Swidzińskiego, 
prosiłem pana Nowakowskiego w ostatnim  już 
momencie, o kopję projektu  Zygm unta W ie­
lopolskiego i o kopję listu margrabiego z dnia 20 
listopada (tę już  miał p. Nowakowski od p. E d ­
w arda Rudkowskiego w odpisie), bom je  chciał 
w texeie artykułu  drukow ać, i w tedym  to się dopie­
ro dowiedział, źe p. N owakowski pomiędzy nota- 
ty  w łasnoręczne i różne papiery, które mi powie- 
rzył do naukowego użytku (jeszcze ś. p. K on­
stan ty  Swidziński polecił panu Nowakowskiemu, 
żeby przedem ną żadnych skarbów  sulgostow skich 
nie taił), włożył na mojem wyjezdnem z Sulgo- 
stow a, tak nazw any przez Swidzińskiego kody­
cyli i owe żądane przezemnie dwie kopje.

Ale zapóźno się to odkryło, gdy zaś z d ru ­
kiem nie mogłem zwłóczyć, ztąd tylko da­
wniejszą notatkę p. Nowakowskiego o stanie dóbr 
sulgostow skich drukowałem  (Bibljoteka W arsz. 
czerwiec 1857 str. 745), a o treści obu dw óch k o ­
pji podałem  to com wiedział ź pamięci (tamże str. 
726). Gdybym wiedział źe są u mnie, przyznam 
się, że drukow ałbym  bez skrupułu  jedno i drugie 
w Bibljotece co do słowa. Na to w szystko com 
tu  powiedział, są żyjące świadki.

Ale jakiż byłby mój cel uwrodzenia pana No­
wakowskiego? Papiery  te obojętne były dla sp ra ­
wy. P ro jek t Zygm unta W ielopolskiego był bez 
podpisu i tylko p. Nowakowski mnie objaśnił, źe 
to ręka syna m argrabiego, kopja pana Kulikow­
skiego była zupełnie pryw atna. Zresztą, choćby to 
i ważne rzeczy były, cóż za cel? Oto p. m argra­
bia powiada, źe chciałem pftpiery te  oddać 
Swidzińskim. Toć. w takim razie byłbym, je w y­
dał dobro wolnie, a nie wydałem  ich później naw et 
na pozw y braci Swidzińskich, tylko w ręce pa~

DO HISTORJI

M U Z E U M  I B I B L J O T E K I  Ś ,  P .  S W I D Z I Ń S K I E G O .
Z przykrością dowiedziałem się, źe w sprawie, 

k tó rą  obecnie senat rozstrzyga o zapis K o n stan ­
tego Swidzińskiego, wymieniono i moje nazwisko 
i to nie w sposób, w jakim  sądziłem, źe k iedykol­
wiek wymienione być może. Był chlubnym  dla 
mnie zaszczytem ten głos pozagrobow y, którym 
Swidziński przez testam ent i d la mnie w pływ  j a ­
kiś zapewniał w urządzeniu przyszłych losów 
swojej Bibljoteki. B ył zapewne nad moje zasłu­
gi, ten publiczny dow ód pamięci, ta  nagroda za 
p race literackie, ale niechby mi to żadnych na­
w et p raw  nie nadawało, odtąd chlubne wezwanie 
to  naleźyć było powinno i należało do najdroż­
szych wspom nień mojego życia. Co było jed n ak  
n ad  zasługi, nie było nad chęci. Byłem więc naj­
szczerszym przyjacielem fundacji, fundacji K on­
stantego Swidzińskiego, nie czyjejkolwiek, ani 
m argrabiego W ielopolskiego, ani braci Swi­
dzińskich.

Tym czasem  na zasadzie pew nych przywidzeń i 
fałszyw ych wniosków, naznaczają mi w tej sp ra ­
wie całkiem urojone stanowisko. Z boleścią tło - 
m aczyć się muszę publicznie.

Bieg chronologiczny w ypadków  był nastę­
pujący: ,

W  grudniu 1855 roku  um iera Swidziński. Dnia 
30 i 31 stycznia następnego roku drukuje Dzien­
nik W arszaw ski z korrespondencji żytomierskiej 
pana Kwiatkowskiego, dokum enta odnoszące się 
do jego fundacji, to je s t  naprzód testam ent p ier­
wszej redakcji, dalej list Swidzińskiego do m ar­
grabiego W ielopolskiego, bez daty, nazwany 
przez korrespondenta kodycyllem, w którym  za- 
pisodaw ca rozwinął głównie podstaw y przyszłej 
swojej fundacji; oraz inny także, ale już  przez 
samego Swidzińskiego nazw any kodycyli, w k tó ­
rym  zbiory swoje naukow e powierzył opiece 42ch 
uczonych.

Jednocześnie pan Józef Ign. K raszew ski prze­
syła od siebie w kopji te wszystkie dokum enta 
Gazecie W arszaw skiej,, k tó ra drukuje naprzód 
ów list K onstantego Swidzińskiego za kody­
cy li, jak o  najważniejszy w całej tej sp ra ­
wie, z serdecznym  dopiskiem pana J. I. K raszew ­
skiego, dnia Igo lutego w feljetonie, a inne dw a 
dokum enta nieco później. Gazeta Codzienna prze­
drukow ała to  wszystko z Dziennika lub z Gazety 
W arszaw skiej. W szystkie zatem pisma współza­
w odniczyły z sobą w udzieleniu krajow i pożąda­
nej nowiny, i nic tu taj nie ma dziwnego, zapis w y­
chodził z form zwyczajnego zapisu, miał rozleglej- 
sze znaczenie dla całej ojczyzny.

Jedna tylko Bibljoteka W arszaw ska milczała, j  

i jako  pismo niecodzienne, nie w ydrukow ała i  

w  swoim czasie dokumentów, a później nie mogła 
w ystępow ać z samą nowiną, o której juź w szy­
scy wiedzieli. Czuła jednak, że i je j tu taj głos n a­
leży. D la tego na pos;edzeniu swojem d. 3 lipca 
1856 roku, zapisałą do protokółu, żeby mnie we­
zwać do napisania artykułu  rozumow anego o 
Swidzińskim i jego  fundacji; p rzedruk  dokumen

wsze wspomnieniem Sakramentu mogą być 
wymieniane tym samym sposobem. Lecz gdy 
się mówi o jakiój pustocie, o tem że się ktoś 
przechadzał, albo w karty się zgrał, albo się 
upił, — wtedy można się obejść bez dat, lub 
też lada jaka wystarcza, i potomność nic na 
tem nie straei. — Widzisz p. Wincenty, żeś 
mi niepotrzebnie przerwał opowiadanie. D o­
brze żem nie zapomniał na czem się zatrzy­
mało.

—  Źle! — pomyślałem sobie. —  Tych lu­
dzi z bezdennym rozumem trudno wymiarko- 
wać, Jeżeli ma łapać mnie takim sposobem, 
to mu lepiej nie będę przerywał do końca.—  
Tym czasem p. Jakób, tak mówił dalćj:

— Dwaj młodzieńcy tedy zabawiali się 
rozmową oczekując Zosi.

-— Wiem Kaźmierzu! —  rzekł Bolesław  
żeś został adwokatem i od mojego brata ka­
nonika, jużem wiele słyszał o twojej wymo- 
wie przed kratkami, a szczególniej o poczci­
wości posuniętej tak dalece, że nawet za naj­
większe wynagrodzenie, nie podejmujesz się 
żadnój wątpliwćj i tem mniej niesprawiedli­
wej sprawy, le g o  byłem pewien, znając two­
ją  prawość. To godne ciebie. Ale powiedz mi

dla czegoś mianowicie ten zawód a nie inny 
sobie obrał?

Kazimierz się uśmiechnął i patrząc przyja­
cielowi w oczy, odpowiedział:

—  Powinien byś się był domyślić. Jużei 
dla tego żeby biednych szaraczków bronić od 
niesprawiedliwych zawłaszczeń karmazynów.

—  A, zmiłuj się! prawa są równe. Nikogo 
skrzywdzić niemożna. Zawłaszczeń dziś nie 
ma.

—  Alboż przed tem, prawa całej szlachty 
nie były u nas także równe? — i cóż z tego? 
Kto nie ma sumienia, może złamać nietylko 
ludzkie lecz i Boskie prawo. Postanowienia 
są sprawiedliwe, ale środki korzystania z ich 
opieki, nierówne. Karmazyna, nikt nieskrzy- 
wdzi, bo ma fortunę i związki któremi może 
się bronić. Biedny szaraczek posiada tylko li­
terę prawa, łzy i modlitwę. Wprawdzie kar- 
mazyn go teraz nie zajedzie anizłupi, jak da- 
w niej, bo przemocą działać nie może, lecz 
któż mu przeszkodzi podstępnem pieniactwem 
wydrzeć nieborakowi ostatek, krwawo zapra­
cowanej od przodków fortunki i puścić go 
z torbą po świecie? — I ty powiadasz że nie 
ma zawłaszczeń!...

— Oczewiście że nie ma. I dawniej zda­

rzały się one niezmiernie rzadko. Występki 
były i będą do końca świata, ale człowiek 
wyrozumiały zapatruje się na nie, jak na wy­
jątki. W ogólności zaś, w tych czasach w ła­
śnie, na które tak srodze sarkasz, karmazyn 
opiekował się szaraczkiem jak ojciec, jak 
starszy brat; protegował ich, karmił, poił, po­
magał kieszenią i wpływem przemożnym, roz­
ciągał nad nimi swoje skrzydła i doprowa­
dzał do zaszczytów* i dobrego mienia.

—  Nie darmo Bolesławie! —  nie darmo! 
nie z miłości bliźniego, nie z przyjaźni, lecz 
z interesu; dla tego żeby trząść powiatem, 
gospodarować na sejmikach, mieć w ręku try; 
bunały, wichrzyć kraj, rwać sejmy i narzucać
coraz słabszej władzy pactaconventa, — s ło ­
wem, utrzymywać nieład, i w mętnej wodzie 
ryby łowić. Żadenniepomyślał otem że znie- 
ładu wynika niemoc. Broili dopóty, dopóki nie 
wykopali otchłani!...

— Na zaślepienie nie ma lekarstwa! ^ eZ 
historję i przeczytaj. Przekonasz się że we 
wszystkich niebezpieczeństwach tylko wielkie 
umysły i zacne serca karmazynów, zawsze 
gotowe do nieograniczonych poświęceń, p°; 
trafiły ratować kołataną burzami nawę. Om

d o d a t e k .



na Nowakowskiego. iQn mi je  powierzył, jem u 
oddałem  te papiery, ja k  była moja powinność i 
rad  byłem naw et niezmiernie temu, z’em się zbył 
niemiłego w cale depozytu.

M argrabia składa bilet mój do pana N ow akow ­
skiego juz w listopadzie 1857 roku pisany, k tó ry  
niewiem jakim  sposobem  w  rękach jego się znaj­
duje, i w nim upatru je dowód, żem sprzyjał Swi- 
dzińskim. Otóż właśnie, a z do chwili, kiedym miał 
niby działać w porozumieniu z niemi i kiedym 
miał uwodzić pana Nowakowskiego dla artykułu 
mego, juz  w tedy napisanego, a podług W ielopol­
skich, dopiero napisać się mającego (w .grudniu 
1856 roku), żadnego ze Swidzińskich na oko n a ­
wet nie widziałem. Jednego ty lko pana Ludwika 
poznałem za bytności mojej w  Sułgostowie. S er­
deczności być nie mogło i nie było nigdy, choć 
w pan u  Swidzińskiin mogłem cenić człowieka. 
I  w ogóle od tego czasu widziałem się z panem 
Ludwiaiem dwa, trzy razy  najwięcej. Z drugim 
zaś bratem, poznałem się już dobrze po w yroku 
appellacyjnym .

Co się zaś tyczy biletu mojego, składanego 
w  sądzie na dowód, rzecz była taka. K iedy pan 
Ludwik Swidziński upom inał się u  mnie o w yda­
nie ty ch  papierów , groził naw et pozwami w tym  
celu (a że były u mnie, o tem nie tidem nie wie­
dział), stanowczo mu powiedziałem, że je  oddam 
sam em u tylko panu Nowakowskiemu, którem u 
chciałem dać tern samem dow ód szczerości moje­
go postępow ania, o czem zresztą pan N ow akow ­
ski dobrze był przekonany, bo mnie znał hie od 
roku i wiedział, żem kochał fundację K onstantego 
Swidzińskiego. W ted y  p. Ludwik zapewnił mnie, 
ze p. Nowakowski sam mnie upoważni do w yda­
nia jem u papierów. Otóż napisałem do p. N ow a­
kowskiego otw arty  bilet na jego  ręce, ten, który  
m argrabia pokłada za dow ód mojego porozumie­
nia się poprzedniego ze Swidzińśkiemi. Czcza, 
grzeczna fraza i koniec.

W  cytowanym  jednak  ustępie i tak nie ma 
dow odu porozumiewania się: „Jeżeli te papie­
ry  pom ogą co do spraw y, doskonale, napisz pan 
i t. d .“ to się znaczy, jeżeli pom ogą co do sp ra ­
w y nie Swidzińskich, ale fundacji. F undacja nie 
zaś Swidzińscy była u mnie w głowie.

_ Chciało ini się kuratorstw a, mówi pan m argra­
bia. T oć praw a moje, jeżeli jakie były, g w aran to - 
wał testam en t;, w testam encie było nas dwóch, 
w  projekcie Swidzińskich praw a te rozdzielały 
się na 9 osób.

Nareszcie i bracia Swidzińscy mówią co innego. 
W  obronie swej rzucają albowiem podejrzenie na 
m argrabiego W ielopolskiego, że wiedział gdzie są 
te  papiery i że dałje  p. Nowakowskiemu dla ukrycia 
ich u mnie. W ielopolscy zaś twierdzą, że Świdziń- 
scy  byli w porozumieniu ze mną, że wiedzieli gdzie 
są papiery, że um yślnie tylko pozywali m argra­
biego, żeby na niego oburzyć opinję i rzucić p o ­
dejrzenie, że papiery  ukryw a. Otóż w ypada z t e ­
go, że z W ielopolskiemi byłem przeciw Swidziń- 
sk im , a ze Swidzińśkiemi przeciw W ielopol­
skim. Ale ma -pan m argrabia tutaj dow od, jeżeli

ja  ochraniali, i losy jój polegały na nich, 
w każdej epoce.

—  Na nich!... na garstce? W ypadałoby ci 
dodać, przynajmniej przez grzeczność, że tój 
garstce pom agało zawsze sto tysięcy szaracz­
ków, którzy wiedzieli dobrze, że krew swoją 
przeleją i z ranam i powróciwszy do domów 
zastaną jedne tylko ruiny i nędzę, bez żadnej 
perspektywy na starostwo coby wynagrodzi­
ło  ich ofiary. Ja  ci podobno słuszniej mogę 
powiedzićć: weźhistorję, — przeczytaj a prze­
konasz się że szaraczki na twoich barkach 
wynosili w każdćj ep o ce , ciężkie losy tój 
nawy.

Tak! —  nieśli, —  któż temu przeczy? 
lecz pod wodzą karmazynów. Ci jedni, uświe­
tnili wszystkie karty  naszych dziejów, w pra­
wiali w ruch wszystkie tętna narodowego ży­
cia, przjrjmowali na siebie najtrudniejsze o- 
bowiązki. mitry biskupie, hetmańskie buławy, 
krzesła  senatorskie, chorągwie rycerskich za­
stępów, szale sprawiedliwości, — i wszystko 
to okryli nieśmiertelną sław ą. Cóż dziwnego,
*e o nich tylko wspominają dzieje?

Dzieje świadczą; żekarm azyn nigdy nie 
cenił zasług szaraczków, lubo wszystko z a ­
w dzięczał ich pomocy. Zawsze sobie samemu

zechce, przychylności mojej ku  Swidzińskim: nie 
gniewam się na ich podejrzenie,— bo nie boli.

Pisze dalej m argrabia, że zabraw szy owe papie­
ry  z Sulgostowa, a sporządziwszy z nich odpisy 
rozm aitych rękopism ów, zacząłem z nich ciągnąć 
korzyści jak o  redak to r Kroniki, ogłaszając je  
w swem piśmie. Juścić nie drukowałem  owych 
dokumentów, bo polecenie zbiorów sulgostow- 
skieh czterdziestu dwóm uczonym wszyscy już  d ru ­
kowali, a projekt Zygm unta W ielopolskiego i list 
m argrabiego z dnia 20 listopada, dotąd nie są 
drukowane. T u taj mowa je s t niewyraźnie o czem 
innem, o rzeczy postronnej zupełnie, a osłonionej 
umyślnie dla tego, żeby niby w ykazać owe sku t­
ki wszechmocne mego uwodzenia.

Rzecz idzie tutaj o mały artykuł Jędrzeja Pod- 
bereskiego, drukow any w Nr. 258 i następnych  
zeszłorocznej Kroniki, o spraw ie Moźarowskioh 
z kapitułą wileńską. Pan Nowakowski dał mi to 
do druku, drukowałem  i nie robiłem z tego taje­
mnicy, że oryginał je s t w Sułgostowie (Patrz Nr. 
253 Kroniki r. z.). Później się dowiedziałem, że 
rękopism  ów sam autor, jeszcze żyjący i ztąd 
m ający do artykułu  wszelkie praw o własności, 
drukiem poprzednio ogłosił.

Korzyści z tego K ronika żadnych nie miała, bo 
K ronika za artykuły  w niej umieszczane płaci; ni­
czego nie żąda za darmo, a oszczędność tak  mała, 
ja k ą  sobie zrobiła drukowaniem  rzeczy, k tó ra jej 
bezpłatnie przyszła, teraz dopiero płaci się gorz­
ko, kiedy je j tu taj jakąś korzyść w yrzueają.

Mowi obrona W ielopolskich, że jednocześnie 
umieszczałem „owe pisma w Bibljotece W a r­
szawskiej11 — jakie? kiedy? W  sierpniowym  nu­
merze je s t tylko testam ent (w kopji urzędowej 
m argrabiego W ielopolskiego) rzecz znana, oba- 
dwa dokuinenta, które dalej nazywaliśmy wszyscy 
za korrespondentem  kodycyllaini, przypisek K ra ­
szewskiego do jego artykułu  w Gazecie W arszaw ­
skiej o zapisie Swidzińskiego, oraz zeznanie m ar­
grabiego w trybunale radomskim  i list m argrabie­
go do mnie z daty  29 maja 1856 r. Jeżelira tedy 
p. Nowakowskiego nakłaniał do wydaniam i tych 
dokum entów dla druku, to  wcale niepotrzebnie, 
bo trzy dokum enta z owych co w Bibljotece d ru ­
kowane, przysłał mi sam pan W ielopolski, a inne 
zaś są przedrukam i rzeczy znanych.

P. m argrabią chcąc przekonać, że Swidzińscy 
wiedzieli gdzie są papiery, mówi, że to widać by ­
ło z mego artykułu  w Bibljotece: „widać było że 
autor artykułu  pisma te miał w ręku .“ Jeżeli to 
widać było, toć i pan m argrabia wiedział gdzie 
są papiery, mógł ich odemnie zażądać jeszcze 
wczerwcu r. z., a byłbym mu je  oddał n atych ­
miast.

W koncu dodać to jeszcze muszę, że bez ża­
dnych uwodzeń z mojej strony, znalazł się w o- 
statnieh czasach i trzeci dokum ent oryginalny 
w moich rękach, oto ów list margrabiego z d. 20 
listopada 1855 do Swidzińskiego. List ten, k tó ­
rego niegdyś miałem tylko jedynie kopję, przysłał 
mi brat rodzony Edw arda, p. W acław  Rulikow- 
ski z H orodnicy, w piśmie swem z dnia 5 m arca

wszystko przypisywał. —  Zawsze był nie­
sprawiedliwy.

— A szaraczek zawsze krnąbrny! niena­
sycony! Nie dość tego żeśmy się wyrzekli za­
służonej wyższości, poprzestając na godności 
starszych braci, nie dość że nasze fortuny roz­
prysły się dla potrzeb publicznych i zasiłku 
szaraczków, jeszcze sław a nasza solą im w o- 
ku. Przecie każdy to rozumie że starszym 
braciom a  nie młodszym gospodarować. K ar­
mazynowy kołnierz zdobi szaraczkową opoń­
czę, ale nikomu naw et przez myśl nie przej­
dzie ozdobić karm azyn, szaraczkiem!

— Przekonyw ający dowód! —  nie ma co 
mówić! —  Szkoda tylko że między tą  starszą 
i m łodszą bracią, nie było nigdy ani owej ró ­
wności, ani naw et miłości o których pierwsi 
ustawicznie deklamowali. Przeciwnie, starsi 
zepsuli młodszych. Sami będąc ciemni, prze­
szkodzili oświacie pupillów, —  wprawiali ich 
do próżniactwa, pieczeniarstwa, burdów i pi­
jaństwa! P iękna mi opieka. Daj mi pokój! Zo­
sia idzie.

W  tćj chwili, zbliżyła się jego narzeczona 
z matką. Kaźmierz przedstaw ił im swego 
przyjaciela.

18o8, które dopiero 17 m arca odebrałem. Jak  p. 
Nowakowski tak i p. Rulikowski, wierzyli wi­
dać z tego, w szczere moje przywiązanie do in­
stytucji, kiedy mi się powierzali. Dokum ent ów 
na pierwsze zawezwanie listow ne obrońcy W ielo­
polskich, złożyłem mu w ręce i mam kwit na to, 
dnia 17 kwietnia.

 ̂ W  całej tej nieszczęśliwej spraw ie o zapis ś. p. 
Konstantego Swidzińskiego, postępow anie moje 
zmierzało jedynie dla dobra fundacji. N ietrafno­
ści mojej dużo zarzucać może, jeżeli kto ze­
chce, ale nie dobrej wierze. Nie chodziło mi. o lu ­
dzi, ale o rzecz.

T ak  samo z największą ochotą poświęcałbym 
m alutką sw oją indyw idualność dla sprawy, gdy- 
by tego było potrzeba. Panu margrabiem u to o- 
czywiście się nie zdaje. Cóźby mnie osobiście mo­
gło zrobić przyjacielem Swidzińskich? W szakże 
w ich projekcie byłem jednym  z dziewięciu opie­
kunów zakładu, a w testam encie Swidzińskiego 
jednym  z dwóch. Po w yroku appellacyjnym  sa°m 
drukowałem  w Kronice artykuł, w którym  cie­
szyłem się z orzeczenia sądu, i z tegoźe testam ent 
utrzym ano, bom upatryw ał zawsze w panu W ie­
lopolskim  większe rękojmie i obowiązek m oral­
ny, którego bracia Sw idzińscy nie mieli.

W tenczas pisałem: „W yrok  tak w ypadł, jak e ­
śmy przewidywali, ja k  tego wym agała pamięć 
SWodzińskiego i czesc publiczna dla niego. Dobrze 
pojm ujemy to zresztą, że tylko w rękach m argra­
biego zapis może się stać rzeczywistością °nie 
w innych. Imie znane w kraju, więcej je s t  odpo­
wiedzialne; m ajątek ordynacki więcej daje rękoi- 
mji dla nas i więcej środków  dla m argrabie-o. 
Wreszcie, co tu taj rzecz najważniejsza, wyrok°u- 
trzymał zasługę ś. p. Konstantego; jego  to uznał 
dobroczyńcą oświaty i założycielem zakładu, nie 
zaś braci, którzy spadek po nim organizować 
chcieli. S. p. K onstan ty  był przed wyrokiem i zo­
stał po w yroku chlubą narodow ą.'1 (Kronika z r  
1857 Nr. 174). '  l  z r '

D la tego wypieram  się z ogniem wszelkich złośli 
wych na karb mój tłómaczeń, bom silnie przekona 
ny, ze w tej całej sprawie nikt z bezstronnych za­
cnych ludzi, nie znajdzie nic za coby na mnie rzu 
ęił kamieniem. Jeżeli p. W ielopolski utrzym a za­
kład w mysi założyciela, ja  będę pierwszy, co po­
mimo jego  oskarżeń publicznych, zapomniawszy
o tem co było, przyznam, że tylko spełnił swoia 
powinność.

Dziś pilno mi było tylko odeprzeć zarzut, że by ­
ła w czemkolwiek zła w iara moja. Zawsze dosyć 
mam odwagi mówić głośno, bo sumienie niczego 
mi nie wyrzuca. °

Sądziłem, że pan margrabia, wielbiciel cnót i 
zasług ś. p. K onstantego Swidzińskiego, uszanuje 
chociaż charaker człowieka, którem u nie dla ża­
dnych względów światowych, ale jedynie dla za­
sługi literackiej, dla poczciwej p racy  naukowej,
z a u fa P 6mU ° S0bi®cie ’ JeS° zm arły przyjaciel 

Dnia lOgo maja 1858 roku.
July an Bartoszewicz.

ZOSIA.

Nie pierwszy to raz toczyła sie taka rozmo­
wa między dwoma przyjaciołami". Pow tarzała 
się ona nader często i byw ała zwykle tak 
drażliwą, ze po każdej sprzeczce, obydwada- 
wali sobie słowo nigdy wiecej do niój nie wra­
cać. Ale to nic nie pomagało. Bolesław był 
na wskróś przesiękły karmazynową, równie 
jak  Kaźmierz szaraczkową ideą, a te dwie 
idee były tak doskonale ufarbowane, że je  ża­
dną m iarą nie można było ani wyprać aż do 
białości, ani doprowadzić za pomocą przefar- 
bowania do jakiejś pośredniej barwy. Sprze­
czki więc nieustannie się wznawiały, naw et 
pomimo tego, że przeciwnicy wyczerpawszy 
od dawna wszystkie swoje argumenta, niczego 
nowego już sobie powiedzieć nie mogli. Zapał 
tylko, zawsze był świeży.

Tą razą Bolesław tak  się by ł zapalił w dy­
spucie, ze z trudnością znalazł kilka grze- 
cznych słówek dla kobiet.

[Dalszy ciąg nastąpi,}

Dodatek do Nr. 145 K roniki.
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F ,  Pierwszym  objawem naszego targu na  weł­
nę, wstępem  niby do czasu, kiedy gdziekolwiek 
ty lko spojrzysz, wzrok twój napotyka wszędzie 
w ypchane wańtuchy, a biedny przechodzień n a ­
rażony ustawicznie na  szturchańce, — są w yśc i­
g i  konne, które wczoraj rozpoczęte, ju tro  skoń­
czyć się mają. W  błogich dniach, kiedy te w y­
ścigi były  jeszcze nowością, błonie pod Schneil- 
nigiem, gdzie takow e się odbyw ają, przepełnione 
bywało widzami; dzisiaj zaś zupełnie inaczej się 
dzieje, bo w zabawie tej, należącej do passions  
nobles, prawie wyłącznie tak zwany wielki świat 
(który, naw iasem  mówiąc, co do treści swej p ra ­
wie zupełnie ten sam co i gdzieindziej) bierze u- 
dział. Płaci się tu  3 talary  za akcję, damy zaś po 
talarze za bilet, dający praw o do wejścia w śro­
dek szranków  i do miejsca gdzie siodłają rumaki, 
zostaw iając trybunę za 15 czeskich i parte r za 3 
czeskie tym, którzy nie liczą się do jeg o  grona.

Nasz ta rg  na w ełnę, poczytyw any ogólnie za 
skazówkę w szystkich innych, zawsze pokazuje 
dw a obozy nieprzyjacielskie, to je s t  sprzedają­
cych i kupujących. W  tym  roku  widoki dla osta­
tnich zdają się być uśm iechające, dla pierw szych 
zaś smutne, a to pod dwojakim względem. S trzy­
ża tegoroczna, z pow odu niedostatku pokarmu, 
daleko mniej ja k  zwykle korzystna, a s tra ta  ztąd 
w ynikła do 10 od sta  dochodzić moze. Ceny weł­
ny, w stosunku do cen przeszłorocznych, o 15 
od sta  przynajmniej sfolgowały, a producenci 
p rzeto  z owczarń swoich o 25 od sta mniej będą 
mieli dochodu, jak  w innych latach, co dotkli­
wym  je s t bardzo ubytkiem. Co do samego obro­
tu  targow ego, powszechne są zdania, źe w ięcej/ 
będzie ożywiony, ja k  przypuszczano kilka ty g o ­
dni temu, a to z powodu, że sprzedający, dosta­
tecznie obeznani z teraźniejszym stanem  rzeczy, 
b ędą przystępni, nie upierając się przy żądaniach, 
n a  które dziś nikt nie przystanie. Doświadczenie 
gruntow nie ich nauczyło, źe zastosowanie się do 
czasu i okoliczności, najpewniej ochrania od m o­
żliwej straty , a podając kupującym  rękę, zachęca 
tychże do nabyw ania. Gatunek wełny w tym  ro ­
ku  je s t w yborny, mycie owiec wszędzie ukazuje 
się bardzo staranne, a to wraz z nizkiemi cenami 
i z m ałą w stosunku ilością runa przywieźć się 
mającego, rokuje też dość szybkie ukończenie się 
targu.

Obecny, kilka już  la t trw ający, a bynajmniej 
korzyści nieprzynoszący stan  rzeczy, niejednego 
już  gospodarza zniechęcił do owczarń do tego 
stopnia, źe zaniechanie to grozi nam niebezpie­
czeństwem, źe niedługo stracim y pierwszeństwo 
którem  się dotąd  tak słusznie chlubiliśmy. B yło­
by  to  prawdziwym  dla prowincji naszej ciosem, 
k tórego się jed n ak  nie obawiamy, bo dość mamy 
obyw ateli rozsądnych, nie odrazu głowę tracą ­
cych, k tórzy  wnioskując z przeszłości na przy­
szłość, wiedzą, że po złej porze, następow ać zw y­
kła korzystna. W ielkie je s t praw dopodobieństw o 
źe tak  będzie.

Po  polach naszych, dwa tygodnie tem u jesz- 
cze* niekoniecznie dobrze w yglądało. W ielka su­
sza, oraz zimne noce i gwałtowne w iatry  w scho­
dnie, nadzwyczaj szkodliwie w pływ ały na siewy, 
k tó re  w żaden sposób rozwijać się nie mogły. 
Ziemia wyraźnie spragniona była deszczu, k tóry  
nakoniec w połowie zeszłego miesiąca nastąpił, a 
pow tórzyw szy się kilkakrotnie, wraz z ciepłą p o ­
godą, całą roślinność ożywił. Nadzieja pięknych, 
obfitych zbiorów, je s t  powszechna; żyto już  p o ­
kazuje k ło s y , a wkrótce zapewne zakwitnie; 
pszenica praw ie wszędzie stoi wybornie, ja re  
zboże też już  wyszło, a po uprawie gruntu w su ­
chym czasie odbytej, obiecuje plon obfity; na­
reszcie i rzepak przyszedł do siebie, choć w tym 
ro k u  nie w ynagrodzi p racy , gdyż wiele pól nim 
obsianych, w ypadało przeorać.

N a targ  w S trze licy  (Strehlen), k tó ry  dnia 28 
maja miał miejsce, przywieziono 380 centnarów 
"wełny. Ceny zaś ustaliły  się tam ja k  następuje: 

za cienką jed n o -strzyżo w ą  od 80 do 85 tal.
średniocienką „ „ 68 „ 74 „
zwyczajną „ ,, 60 „ 66 ,,

za cienką dw u-strzyżow ą  „ 62 „ 6(3 ,,
średnio-cienką,, ,, 55 ,, 60 ,,
zwyczajną „ 53 „ 58 „

K upców  zagranicznych było dość, ale chęć ku ­
pow ania niewielka. Zdawało się, jak  gdyby nie­
jed en  przyjechał jedynie w celu wym iarkowania, 
ja k  rzeczy stoją.

N a targu W Ołogowie, k tóry  o dzień jeden  p ó ­

źniej przypadał, ilość przyprow adzonej wełny 
nie przeszła 200 centnarów , ale kupujących, 
zwłaszcza obcych, więcej było ja k  się spodzie­
wano. Ceny ustanow iły się o 10 do 15 talarów  
w przecięciu jniźej, jak  w przeszłym roku, ale 
chęć kupna była znaczna, dla tego też w szyst­
ko co znajdowało się na  targu, sprzedane zo­
stało. N abyw cy by lizróźnych  miejsc, a mianowi­
cie: z Berlina, Gruneberga, Z óraw ia(S orau),W ro­
cławia, W iednia i t. d.

Czas wilgotny i ciepły istnych dokazał cudów, 
ale mimo to, wielki do tąd  jeszcze czuć się daje 
brak pokarm u dla bydła. S tan koniczyny wcale 
nie pocieszający, a inne rośliny pastew ne niedość 
jeszcze rozwinięte, żeby z nich użytkować. Łąki 
wprawdzie już  zielone, ale traw a zbyt kró tka j e ­
szcze do koszenia, a sianoźęcie w tym roku, jak  
się zdaje, nigdzie nie będzie oczekiwaniom odpo­
wiednie, gdyż tak  mało podczas zimy mieliśmy 
śniegu. W zględem  hodow ania i utrzym ywania 
bydła, widoki i w tym roku bynajmniej nie są za- 
dowalniające.

W  tych dniach na zaprośm y młodszego h ra ­
biego Storcha, ze czterdziestu miłośników pszczól- 
nictwa, z pow iatów : Strzełickiego (Strehlen), 
Niemczego (Nimptsch) i Oławskiego, zgrom adzi­
ło się w jego pasiece w M ańczy. Przy tern zebra­
niu, gospodarz mówił o pięciu przedmiotach, ty ­
czących się pszczół, przytaczając potrzebne do 
tego objaśnienia, i doświadczenia. Dowiódł, źe 
z powodu pilności, łagodności i większej płodno­
ści, pszczoły włoskie zasługują na pierw szeństwo 
przed niemieckiemi; tudzież jak  zaradzić można w y­
mieraniu pszczół, brakiem w ody spow odow ane­
mu. Co do ułów, uważał tak zwane bliźniaki xię 
dza Dzierżona za najlepsze, pokazując w pasie­
ce sześć par takowych, stojących po parze je ­
den na drugim, a prostym  układem, lekkością, 
taniością, przyjem ną formą i praktycznością od ­
znaczających się. Przekonał zadziwionych gifści, 
między którymi i damy znajdow ały się, źe no­
wy rój da się utw orzyć nietylko przeniesieniem 
dw óch bliźniaków, ale naw et w jednym  i tymże 
samym, wyjm ując z niego p lastry  z zarodkiem, 
które wraz z pszczołami z dwóch ułów wyjętemi 
i z m atką do innego wsadził. Pszezólnietwo w o- 
statnich latach wielkie w Szlązku uczyniło postę­
py, a mimo to, użyteczna ta  gałęź gospodarstw a 
wiejskiego, nie je s t  jeszcze ty le  upow szechnio­
na i pielęgnowana, o ileby u  nas być mogła i p o ­
winna.

Im więcej przy gospodarstw ie rolnem  opiera­
ją  się na  zasadach racjonalnych, tern bardziej 
s tara ją  się o dobry do upraw y nawóz. Guano 
peruwjańskie bez zaprzeczenia w ybornym  je s t 
ku temu środkiem, bo części składow e jego  naj­
silniej i najzbawienniej działają na rozwinięcie ro ­
ślinności. Na nieszczęście, rzadko bardzo dostać 
go można w gatunku niesfalszowanym; zadaniem 
uczonych agronomów przeto było zastąpić go in­
nym sztucznym nawozem, niemniej dobrze od 
peruw jańskiego skutkującym , a przem ysł nie­
zwłocznie z tego korzystał, bo w wielu m iastach, 
a mianowicie: w Berlinie, w Szczecinie, w W ro ­
cławiu, w Poznaniu i t. d. utworzono fabryki te ­
go nawozu, gdzie go dość obficie dla tutejszych 
okolic wyrabiają.

D októr R itthausen, dyrektor zakładu agrono­
micznego w Sarowie (Saarau), niedaleko W ro ­
cławia, zrobił i ogłosił rozbiory niektórych tych 
wyrobów: ja  z mojej strony, sądząc, źe nieje­
dnemu z obyw ateli wyświadczę tem przysługę, 
przytoczę w kilku słowach jego  o nim zdanie. 
P udrettę  szczecińską nazyw a prawdziwym  wzo­
rem nędznego fabrykatu, a względem tak zwane­
go „Candirungs P u lver“ Piccarda, mocno dzi­
wi się, źe może być przedmiotem handlu. O na­
wozie F erdynanda W inklera z Berlina, mówi, 
źe cena jego  w stosunku do w artości w yrobu 
je s t nieco za wysoka; o nawozie na pola i łąki 
Hóllinga z W iednia, powiada, źe składa się z p ro ­
stej mięszaniny piasku, gipsu i mączki z kości; 
nareszcie o mineralnym rybnym  nawozie nor- 
wegskim mówi, źe do niczego zupełnie przydać 
się nie inoźe.

Ponieważ wyżej w spom niony chemik upow a­
żnienia nie posiadał do ogłoszenia rozbiorów 
swych, opiera się, gdzie może, na doświadczeniach 
dobrze znanego profesora K rokera naszego, k tó ­
rego zdanie zupełnie podziela. W zględem  P u- 
d retty  pierwszej fabryki Szląskiej utrzym ują oba, 
źe jakość i cena je j dość są odpowiednie, Guano 
w yrobu Poznańskiego, co do części składow ych 
uw ażają za w yborne, a również korzystnie w yra­

żają się względem ammoniaku (Ammonium sul- 
phuricum), z fabryki Tbeniusa, G rah lai spółki tu 
i w Dreźnie, przytaczając, że tenże ostatni zape­
wne z powodu wysokiej w stosunku ceny mało 
dotąd jeszcze używ any.— O R itthausen daje też 
zdanie swoje na rozbiorze oparte względem m ącz­
ki z kości, a wyrobow i Poznańskiem u przyznaje 
pierw szeństwo, chlubne wspomnienie i o mączce 

|  w ychodzącej z fabryk Opilza i H avelanda, oraz i 
Kulm itza.Ktokolwiek obszerniejszych pragnie wia­
domości tyczących się tego przedmiotu, znajdzie 
je  w 9tym poszycie Wiadomości centralnego to­
w arzystw a agronomicznego. Pismo to tu  w ycho­
dzące, sumiennie polecać można każdemu gospo­
darzowi, bo treść jego głównie opiera się na p ra ­
ktycznych doświadczeniach. W spom niony dopie­
ro poszyt oprócz wymienionych rozbiorów  zawie­
ra, ciekawe bardzo rozpraw y tyczące się gotow a­
nia lnu, upraw y roślin D ioscorea batatas, i biało- 
kwitnącego lnu i Asclepias syriaca, a oraz i dwie 
kwesrje, na rozwiązanie których w ynagrodze­
nie wyznaczone.

P lan w ybudow ania kolei m iędzy Poznaniem i  
B ydgoszczą , tow arzystw u górno-Szląskiem uporu- 
czonego, nie tak prędko, ja k  się zdaje, będzie w y­
konany, zato droga żelazna łącząca Wrocław z Tar- 
nowskiem i górami, podług  wszelkiej nadziei tem 
rychlej przyjdzie do skutku, a to tem bard/.iej, 
gdyż powiaty, przez które ma być przeprow adzo­
na, bez żadnego w ynagrodzenia odstąpiły  grunta 
potrzebne, a same miasto W rocław  tow arzystw u 
wybudowaniem  zająć się mającemu, inne jeszcze 
przyrzekło dogodności i ułatwienia. L inja Poznań- 
sko-B ydgoska tem więcej jeszcze staje się w ątpli­
wą, kiedy nader ważne połączenie Leszna z K ali­
szem, a dalej i z W arszaw ą urzeczywistnić się ma: 
projektem  tym, k tó ry  dla prowincji naszej p ra­
wdziwą je s t  kw estją żyw otną, świat kupiecki prze­
mysłowy mocno zajęty, a okoliczność ta  daje po- 
rękę jakąś, źe nie zostanie to  urojouem.

Akademia Leopoldyńsko-K arolińska badaczów  
od dnia 24 maja nowego ma prezesa  w osobie 
radcy  nadw ornego, profesora d ra K iesera w Je ­
nie. Z 17 głosów miał on 13, p rofessor G oppert- 
z W rocław ia 2, a radca nadw orny  professor dr. 
M artius w M onachium i p ro fessor dr. B raun w 
Berlinie po J.

P rzem ysł, jak  po całych Niemczech, tak i u nas 
w ciągłym, ogromnym rozwoju, ale ja k  z jednego 
i tego samego pola w yrasta  i pszenica i kąkól, tak 
i on wydaje płody, na k tóre rządy nie patrzą o- 
bojętnem. Skutkiem coraz większego w ydosko­
nalenia się litografii, mnóstwo je s t w obiegu 
fa łszyw ych  p ien ięd zy  papierowych. Urzędowe 
ogłoszenie w tych dniach wyszłe, wymienia­
ło pruskie 25 talarow e bilety bankowe z cy frą , 
A, 614,946, tudzież i kupony z 4 '/ ,  'J/» pożyczki 
z r. 1854, dalej bankocetle królesko-Saskie, d ru ­
gie przez miasto Chemnitz wydane, potem Alten- 
burgskie i Reńskie jednotalarow e, W eim arskie na 
10 i 20 tał. T huryngskie na 20 tal. (Brunswickie) i 
Dessauskie na 10 tal. A ustrjaekie na 2, a B aw ar­
skie na 10 reńskich, na koniec i assygnacja na d y ­
widendę hesseriskiej kolei F ryderyka W ilhelma. 
P iękny to zbiór, a jeżeli nieufność względem w a­
lu ty  papierowej coraz więcej wzmaga się, są do 
tego dostateczne powody. W yszczególniłem wszy- 
sikie podrobione papierki, celem przestrzeżenia o- 
sób udających się za granicę; bilety bankow e i 
inne kurs mające, niezawodnie wielka są dla p o ­
dróżującego dogodnością, ale brzęcząca m oneta 
zawsze najpewniejsza, choć i fałszywe ta lary  są 
w biegu.

Zjawiły się niedaw no dw a nowe plany m iasta 
naszego, jeden  starannie w ykonany przez radcę 
budowniczego Studia, wyszedł u xięgarza J. U. 
K erna, drugi w ydał professor d rS adebek , a naje- 
dnem z posiedzeń tow arzystw a naukow ego cie­
kawe do niego dał objaśnienia. Podług wym iaru 
w r. 1540 odbytego, objętość m iasta wewnątrz 
wałów  wraz z wyspami, piasek i katedra  (dom) 
zwaneini, w ynosiła 1720 prętów  (o 19 więc tylko 
mniej prę tów  jak  dzisiaj), sam g run t zaś 594 mor­
gów. Z początku wspomnione w yspy  tylko, jak  
się zdaje, były zabudowane; tam wznosił się stary  
zamek xiążęcy, obok którego Kazimierz polski 
postaw ił drugi. T rzeci zamek stał podobno na 
lewym brzegu rzeki. Gdy miasto na tej stronie 
coraz więcej rozszerzyło się, otoczył je  w r. 1274 
H enryk IV, xiąże murami, a H enryk V  kazał 
w ykopać inne dla rzeki Oławy koryto, tak  ze 
od tąd  obiega m iasto. P od  panowaniem K arola 
IVgo, W rocław  o 240 m orgów powiększył się, 
a now a jego  część przy  końcu 14go stulecia opa-



saną została inurami. W ały  i fossy, dziś po czę­
ści jeszcze widome, pochodzą z 16go stulecia; 
broniły li wnętrzną część miasta, katedra  zaś 
podług życzeń kapituły została otwarta i przy­
stępna, a za nieostrożność, duchowni panowie 
srodze byli ukarani, bo w r. 1632 Tuhard , pułko­
wnik szwedzki, napadł i zrabował ich domy. 
Przez 3 lata Szwedzi i Sasi utrzymali się na wy­
spie, którą dopiero F ryderyk  II wciągnął do for­
tecy. Pierwsze zdjęcie planu miasta nastąpiło w 16 
stuleciu, niedługo po skończeniu wałów, a to na 
sposob a vol d ’oiseau (patrząc z góry p ros topa­
dle), w stosunku jednego cala dziesiętnego do 
13 */» prętów. Zważając na  wielką niedokładność 
ówczesnych narzędzi, podziwiać trzeba staranną 
pracę, która dziś jednak  o tyle tylko ma w arto ­
ści, o ile pokazuje dawne, pierwotne koryto Odry, 
miejsca, gdzie stały niektóre budynki historycz­
nej wartości, a zarazem ułatwia porównanie roz­
ległości starych przedmieść z dzisiejszemi. W y ­
znaczenie ulic bynajmniej niedokładne, bo wszy 
stkie ciągną s:ę od w schodu ku zachodowi albo 
od północy ku południowi. W  roku 1809 zdjęto 
p lan  z zniesionych fortyfikacji, a od tego czasu 
prawie nic nie zrobiono w' tym przedmiocie, co, 
jak  pokazało się, wielkie miało niedogodności 
przy założeniu nowych ulic, które z powodu tej 
niedbałości po części nie mogły być pokierowane 
w prostej linji, a przeto szpecą nową rzeczywi­
ście piękną część miasta. Podług planu Sadebeka 
(w stosunku 1 do 1000 wykonanego) powierzch­
nia miasta wraz z przedmieściami zajmuje obecnie 
3400 morgów, (zatem prawie sześć razy tyle co 
w roku 1540), a objętość .jego 3053 prętów czyli 
l*/» mili. F o n n a  jego przedstawia dziesięciokąt, 
a do ziemiey jego należą Siedlice (Zedlitz), Guu- 
dan (Gundan), Popowiec (Pópelwitz), Oszobowiec 
(Otwitz) i kilka innych wsi, w X ll lem  lub XlVern 
stuleciu założonych, rzeczywiście przez Słowian.

Nie pamiętam, żeby w jakiemś piśmie polskiem 
wzmiankę czyniono o dziele niemało dla uas w ar­
tości mające na. Jes t  to P rzegląd  alfabety czno- 
sta ły  etyczno-topograficzny w si, m iasteczek, m iast 
i  in n ych  m iejsc p ro w in c ji S z lą sk ić j,  z wykazem 
podziału ziemi, objętości, położenia, ilości bu d o ­
wli, mieszkańców i t. d. przez J. G, Kaje, w dru- 
g iemjuż wydaniu wyszły tutaj. Dzieło to 61 a r ­
kuszy obejmujące, dla tego już uważam za w a­
żne, gdyż w niem obok niemieckich znajdujemy 
i wszystkie nazwiska polskie, czeskie lub m oraw­
skie, oparte na dokumentach urzędowych, rok 
wydania których przy każdem je s t  oznaczony. 
P raca  taka je s t  prawdziwym skarbem dla badań 
naukowych, a wielka szkoda, źe nie mamy p o ­
dobnej tyczącej się Wielkiego Xięztwa Poznań­
skiego, P russ  wschodnich i zachodnich, Pomorza 
i wszystkich krain po brzegach Bałtyku rozcią- 
gających się.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T  v  i  e  f /  r  «  m i 1/

W i e d e ń l C z e r w c  a- W edług nadeszłych 
tu wiadomości p ryw atnych  z Raguzy d. 31 maja, 
Sześć okrętów tureckich przybiło do lądu w Gra- 
^osa z oddziałem 3600 ludzi i 12 działami.

L o n d y n l C  z e r  w c  a. (W  nocy). N a wie- 
czornem posiedzeniu Izby niższej podsekretarz 
stanu w wydziale admiralicji Fitzgerald, oświadczył 
źe admirał dowodzący angielską eskadrą na w o­
dach mexykańskich, otrzymał rozkaz unikania 
wszelkiego zajścia z okrętami amerykańskiemi. 
Zapowiedziana wczoraj przez p. Roebuck mocja 
W przedmiocie kanału Suez przyszła pod roztrzą­
sanie. Za mocją mówili Gibson, Gladstone i R us­
sell, przeciw niej zaś Palmerston i Disraeli. O- 
statni uczynił uwagę, że Francja  kwestji kana- 
u nigdy stanowczo nie popierała, a P o rta  i Au- 

®trja są przeciw temu projektowi. W  końcu mo­
cja została większością 290 głosów przeciw 62 
°drzucona.

P a r y  ż  2 C z e r w c a. (Z rana). Dzisiejszy 
 ̂ oniteur ogłasza pismo xięcia Daniela do konsu- 
s francuzkiego, \V którym objaśnione są opera­

c ją  dla dowiedzeuia, że Husein pasza chciał o- 
puseić swoją pozycję, która stała się trudną, 

isrno to mówii, że pomimo zwycięztwa czar- 
pgoreow, przejście przez granicę je s t  im wzbro- 
i°ne. Ze xiąźe byłby mógł połowę Hercegowiny 
(z obycia pałasza zdobyć, ale uczynił zadość 
yczeniom Cesarza Napoleona w którym swoje

i zleJ e położył. 3
fca u r  y  f1 1 C z  e r  w C a. Izba deputowanych 

wczorajszem posiedzeniu przyjęła pro jek t po ­

życzki 47 głosami przeciw 63, po odrzuceniu p o ­
prawki p. Dipretti. (Neue Pr. Z tg .)

A M E R Y K A .
Piszą z Porto  Pla ta  (Santo Domingo) d. 2 maja 

r. b. Rewolucją która już  w lipcu zeszłego roku 
w ybuchła przeciw prezydentowi Bonawenturze 
Paez, powoli tak pomyślnie rozwijała się, że pre­
zydent już dawno w Santo Dominga zamknięty 
je s t  od strony lądu przez przeważną liczbę zbroj­
nych powstańców i tylko od strony morza za po­
mocą przychylnej mu floty wywierać może nieja­
ki wrplyw na zewnątrz. Paez wprawdzie ogłosił 
jeszcze zeszłego roku w listopadzie, blokadę p o r­
tów rzeczypospolitej, alejfaktycznieblokada tanie 
weszła w wykonanie. Tern większe podziwienie 
obudziło to w tutejszej ludności, kiedy w dniu 23 
z. m. z rana zupełnie niespodzianie eskadra z San­
to Domingo zajęła pozycję w porcie, a we dwa dni 
później ogłoszoną została nota dowódcy, zawia­
damiająca cudzoziemskich konsulów o rozpoczę­
ciu blokady, z ostrzeżeniem, źe jeśli w ciągu 16tu 
godzin nie nastąpi poddanie się, miasto będzie 
bombardowane. Rzeczywiście od tego czasu e- 
skadra ta krążąca przed wejściem do tego portu, 
zabrała rozmaite statki naładowane amunicją wo­
jenną  przeznaczoną dla naszych władz i wczoraj 
po południu rozpoczęto dość gwałtowny chociaż 
na szczęście nieszkodliwy ogień działowy skiero­
wany na miasto. Jednakże attakująca eskadra b ar­
dzo prędko przez dobrze obsłużone baterje lądo­
we została zmuszoną do odwrotu, tak, źe nie oba­
wiamy się dalszych usiłowań ostrzeliwania. Ale 
handel cudzoziemski przez samą blokadę ponosi 
dużo strat i ze s trony  rozmaitych konsulatów zo­
stały przedstawione przeciw temu zarządzeniu e- 
nergiozue protestacje. W  m. Masa od kilku mie­
sięcy ukonstytuowane zostało zgromadzenie p ra­
wodawcze, które ułożyło nową konstytucję, sąsie- 
dniemiasto St Jago na stolicę rządu wybrało, ajen. 
Jose Desiderio Valverde na prezydenta powoła­
ło i tenże po złożeniu przysięgi na nową konsty­
tucję, urząd ten już od dnia 1 marca pełni. (W ia­
domo, źe zachodnia część w yspy tworzy państwo 
nowego Cesarza Faustyna I, k tóry  przed nieja­
kim czasem z niepomyślnym skutkiem probował 
zaczepić rzeczpospolitę Santo Domingo).

(Preussischer St. A nzeiger).
A N G L J A.

Londyn 31 Maja. Statek Europa  przywiózł do 
Liyerpoolu wiadomości z New Y ork  18 Maja. Gu­
bernator terrytorjum Utah p. Cummings w dniu 1 
Kwietnia odbył wjazd do stolicy mormonów, k tó ­
rzy złożyli broń i emigrują ku górom białym.

Sir E dw ard  Bulwer Lytton  został mianowany 
sekretarzem stanu kołonji, a lord  Stanley preze­
sem kontroli indyjskiej.

P . Disraeli doniósł, źe P ark  i W a t t  zostali bez­
warunkowo wypuszczeni na wolność. Nie w y ­
znaczono im wynagrodzenia, ale żądanie to jes t  
zupełnie słuszne, i rząd ja k  zapewnia p. minister 
spodziewa się, że wyjedna zadość uczynienie w tej 
sprawie.

Izba wyższa rozstrząsała dziś wieczorem kom­
promis tyczący się wybieralności starozakonnych 
do parlamentu. Nowe prawo przypuszczające 
żydów do parlam entu /zostan ie  zapewne zgodnie 
zatwierdzone.

—  Times donosi o śmierci kapitana sir W il­
liam Peel dowódcy brygady floty służącej w pre- 
zydentostwie Bengalu. Sir William Peel był t rze ­
cim synem sir Roberta Peel, urodził się 2 l is topa­
da 1824 roku.

Co do stosunków  z Chinami, Times przyznaje, 
źe upadek Kantonu  i vrzięcie w niewolę guber­
natora Yeha, jeszcze wcale nie załatwiły n a­
szych stosunków z Cesarzem chińskim.

(Neue Preussische Z eitung .J  
A U S T  R  J  A.

W iedeń 28 Maja. W  obecnej chwili dwa okrę­
ty  francuzkie E yla u  i A lgesiras  opuściły już  za­
pewne przystań przy brzegach Dalmacji, bo ja k  
doniosła wczoraj depesza telegraficzna, otrzyma­
ły rozkaz opuszczenia portu  Gravosa między 27 
i 29 b. m.

Wieść ja k a  krążyła, źe część flo ty  angielskiej 
znajdującej się w Malcie pod rozkazami admira­
ła Lyons, ma także udać się na brzegi Dalmacji 
zupełnie jes t  bezzasadną, a przynajmniej okolicz- 
ności musiały wywołać odw rotny rozkaz.

Jeśli jesteśm y dpbrze zawiadomieni, okręty  
francuzkie nie miały bynajmniej na celu niedopu- 
ścić wylądowania wojska tureckiego; ich celem 
było wywołać przez swoją obecność wpływ mo­
ra lny  i wstrzymać nieużyteczny rozlew krwi.

Przed posłaniem tych statków na Adrjatyk, F ran­
cja zapytała, czy Austrja nie miałaby ńię przeciw 
przeciw temu. Gabinet wiedeński odpowiedział, 
źe Adrjatyk nigdy nie był ogłoszony jako mare 
clausum, przeto wejście na to morze otwarte jest; 
dla okrętów francuzkich tak jak  dla wszystkich 
innych, ale źe inaczej rzecz się ma z Bocca d i Cat- 
taro której przystęp jako punktu należącego do 
terrytorjum austrjackiego wzbroniony jes t  okrę­
tom wojennym cudzoziemskim; dla tego okręty 
francuzkie stanęły w Gravosa.

—  J. C. W. arcy-xiąźe Wilhelm austrjackidnia 
25 b. m. o mało nie padł ofiarą bardzo smutnego 
wypadku. Xiąźe znajdował się na wyścigach 
z przeszkodami (Steeple Chase) w Pottendorf i 
koń jego biegł silnym galopem, kiedy koń hr. Zi- 
chy także w największym rozpędzie uderzył się 
z nim i obaj jezdcy spadli. Xiąże ma kilka mało 
znaczących Stłuczeń na głowie i lewem ramieniu. 
Można mieć nadzieję, źe ten wypadek nie będzie 
miał smutnych skutków. (Indep. Belge).

C H I N Y .
W  Kantonie dwaj misjonarze Baptyści, Wiele­

bni Guillard i Roberts, zaczęli odbywać nabożeń­
stwo ćhrześcjańskie dla chińczyków W języku 
chińskim. Pierwszy z nich codziennie miewa ka­
zanie w osobnym na ten cel urządzonym lokalu, 
ostatni który dotąd tylko w niedziele miewa kaza­
nia, zamierza z dotychczasowego swego lokalu 
przenieść się do świątyni Konfucjusza.

Władze chińskie w Kantonie wy dały proklama­
cję zabraniającą chińczykom używać wyrażeń Fu- 
wkevei, to je s t  djabeł cudzoziemski, względerń 
europejczyków, ponieważ to ubliża grzeczności 
i szacunkowi jaki gospodarz winien jes t  swoim 
gościom. W  ogóle przytein ukaz ten zaleca unika­
nie wszelkiej sposobności do zatargów a szczegól­
nie rozlepiania podburzających czerwonych p la­
katów, jak to dotąd miewało miejsce. (N .P r .Z .)

F R A N C J  A.
P a ryż  31 Maja. Konferencja nie zgromadzi się 

pierwej jak  w sobotę. To  cośmy uważali z poprze­
dnich posiedzeń konferencji, zdaje s:ę pokazywać 
źe w ogóle nie tak jesteśmy blisko porozumienia 
się jak  można było spodziewać się. Pełnomocni­
cy odnieśli się do swoich dworów, aby przez do­
kładne instrukcje otrzymać możność dojścia jak 
najprędzój do rozwiązania, ale jakkolwiek Ló jes t  
cel do którego dążą jednozgoduie wszystkie usi­
łowania, to co widzimy z pięrwszych posiedzeń, 
nie wróży prędkiego objaśnienia kwestji będących 
obecnie na stole.

W  śobótę wieczorem powróciło z Fontainebleau 
wielu z pomiędzy zaproszonych w pierwszym sze­
regu. Xiąźe Napoleon przybył wraz z innemi i u- 
dał się na rezydencję do rozkosznego mieszkania, 
które zbudował sobie w alei Montaigne.

Dziś z rana wyjechać mieli zaproszeni drugiej 
kolei, a między innemi hrabiowie Kisielew i Hatz- 
feld. Ale minister pruski nie pojechał,bowiem po­
niósł ciężką stratę familijną wośobie swego szwa- 
gra.

Ostatnie wieści w przedmiocie spraw y C aglia­
ri, mówią że Piemont skłania się znowu do przy­
jęcia sądu jednego z wielkich mocarstw.

Donoszą źe vice-król Egiptu zarządził nowe 
śledztwo w przedmiocie w ypadku jaki się zdarzył 
na przeprawie przez Nil, w którym xiąże następca 
tronu zginął. Yice-król chce usunąć towarzystwo 
którego nieoględność jes t  przyczyną tego o k ro ­
pnego wypadku.

Officerowie francuzcy którzy należą do składu 
missji militarnej do Persji, otrzymali od minister­
stwa wojny rozkaz wyjazdu. M a ją  oni udać się 
na miejsce przeznaczenia przez Marsylję międ z j  
lszytn i 7mym czerwca.

Spraw a reorganizacji rządu algierskiego, spo­
tyka dotąd dość ważne przeszkody ze strony mi­
nistra skarbu. Słychać źe na południu Afryki czy­
nione będą próby aklimatyzacji s ł o n i a ,  zwierzęcia, 
które okazało się tak niezmiernie uźytęcznem dla 
armji angielskiej w lnd jach .

Donosiliśmy o mającym być wydanym okólni­
ku pana ministra spraw wewnętrznyc i, mającym 
na celu złagodzenie niepomyślnego wrażenia, j a ­
kie wywołał okólnik tyczącysię dobr szpitalnych. 
Utrzymują dziś że rzeczywiście posłaną została 
prefektom długa instrukcja, mająca na celu złago­
dzenie przepisów w mowie będącego rozporzą­
dzenia. , ■ ~ *

Słychać że policja je s t  obecnie bardzo zajęth 
śledztwem względem nowych bomb piorunują­
cych, którycliślad wynalazła. Bomby te mają być 
bardzo zawikłanej konstrukcji.



Lekkie polepszenie w stanie zdrowia pana de 
P ene  utrzymuje się.

Marszałek Narvaez w towarzystwie pana Marfoi 
byłego mera Madrytu, i panabrvgadjeraHeniquez, 
przybył dziś z rana do Paryża, i ma udać się do 
Vichy.

— Do pięęiu wspaniałych koszar które juz od 
kilku lat istnieją w Paryżu, przybędą nowe kosza­
ry, które zbudowane być mają, w bliskości ogro­
du  luxemburgskiego, na przedłużeniu bulwaru Se- 
bastopolskiego (po lewej stronie Sekwany.

(Neue Preussische Z eitung) .
I N D J E.

Biskup katolicki w Patna Athanasius Zuber (ro­
dowity austrjak, którego listy często w wyjątkach 
zamieszczane są w dziennikach wiedeńskich i try- 
estyńskich) pisze zKerdsien w dniu 18 kwietnia: 
»Lucknow zostało z wielką stratą  zdobyte i woj­
sko powstańców z miasta wypędzone, ale ponie­
waż zostawiono mu tylną furtkę, przeto tylko te­
a tr  wojenny odmienił się, bez wszelkiego materjal- 
nego pożytku dla europejczyków. Od ostatnich 
dziesięciu dni, Patna znowu je s t  w takiem  samem 
niebezpiecznem położeniu jak  w miesiącu sierpniu 
zeszłego roku. Koer-Sing SOcio-letni starzec, k tó ­
ry  z Arrah i Dogdżipure został we wrześniu wy-, 
pędzony, stoi z silnym oddziałem wojska (około 
5000 ludzi) o dwa dni drogi od Patna, która ty l­
ko broniona jes t  przez Ganges. W P a tn a  maho­
metanie usiłowali podstępem opanować fortecę. 
Agra znowu je s t  otoczona przez wojsko powstań­
ców, i znajduje się w wielkiem niebezpieczeństwie. 
Maradsza w Gwalior, został przez swoje wojsko 
schwytany i zagrożono mu śmiercią, jeśliby mu 
anglicy w pomoc przyszli. Radżah z Kotah jes t  
przyjacielem anglików i z tego powodu własne j e ­
go wojsko obiegło jego pałac. Inny jeszcze naj ­
silniejszy korpus powstańców, stoi między L u c­
know i Asimghur, zamierzając przerżnąć się do 
Buchar i Bengalji. Liczne inue oddziały wojska 
pozostawione pod dowództwem xiężnej Dżansi i 
faworytki detronizowanego króla Oude, tudzież in­
nej jeszcze trzeciej xiężniczki, sprawiają wiele nie­
porządku i zawichrzenia. K ról Delhi jeszcze nie 
otrzymał wyroku, ale jego wina je s t  niezaprzeczo­
ną. Wieszanie i rozstrzelanie z dział, są ehlebem 
powszednim. Mniej winni wysyłani są do w ysp 
Andaman, dokąd już dwa ładowne okręty ode­
szły. (Neue Pr. Z t .)

P  I i  U S S Y.
Listy z Moguncji donoszą, że w d. 14 Maja d a ­

ły  się tam słyszę ć wstrząśnienia ziemi dość silne. 
Około godziny wpół do siódmej dwa silne w strzą­
śnienia w kierunku południowo-półnoenym wstrzę- 
sły domami tak silnie, że mieszkańcy potrwożeni 
uciekli na  ulicę. Prawie natychmiast gęste chmu­
r y  wiszące nad miastem wylały potoki deszczu.

W iele osób utrzymuje, że temu zjawisku to w a ­
rzyszył odgłos podobny do silnych grzmotów- 
Bazeta moguncka  mówi o trzechkolejnyeh wstrzą. 
śnieniach. Żaden nieszcz ęśliwy w ypadek  nie zo­
stał spowodowany terni wstrząśnięciami.

Dzwony wieży świętego K w entyna uderzyły j e ­
den o drugi, i wszędzie czuć było ru ch  jakby  w a­
hadłowy. W  pierwszej chwili wstrząśnienia, o- 
soby  pamiętające jeszcze katastrofę prochowni, 
przeraziły się niezmiernie. W  Oppenheim jed n o ­
cześnie także było trzęsienie ziemi z podziemnym 
łoskotem.

W  W iesbaden Biebrieli, Eppstein dały się tak ­
że uczuć wstrząśnienia. (In d .B e lg e .)

T U R C J A .
W zględem wspomnianego wczoraj powstania 

w Kandji, Uestr. Z tg . podaje następne jeszcze 
szczegóły. W  tej chwili stoi 2000 wieśniaków pod 
bronią w bliskości Malera, i powstanie zdaje się 
szerzyć coraz bardziej. Konsul angielski k tóry  zo­
stawał w bardzo przyjaznych stosunkach z guber­
natorem, dał się z tern słyszeć, że powstanie jes t  
dziełem konsulów Francji, Austrji, Grecji i Sta- 
uów Zjednoczonych. (?) Powstańcy otrzymali ze 
s trony  anglików podstępną radę, aby w swoim 
obozie zatknęli chorągiew jednego z wymienionych 
mocarstw, ale oni pomimo całej swojej prostoty, 
zrozumieli chytry  cel tej rady. i z tego powodu 
^głosili że chwycili broń powstania nie dla tego 
żeby wypowiedzieć posłuszeństwo dla swego mo­
narchy sułtana, tylko żeby się pozbyć gubernato­
ra  i módz dostąpić dobrodziejstw h a t  bumayun. 
(Za pewność tych szczegółów podanych przez 
dziennik austrjacki, nie możemy zaręczyc, a co 
do  dobrodziejstw hat humajun, na próżno ocze­
kują na nie chrześcjańscy poddani Porty  w wielu 
innych miejscach).

—  6 —

Pewien podróżny pisze z Actium do dziennika 
E sperance : Konsul angielski w Prevesa którego 
tak turcy jak  i chrześcjanie nazywają wielkim Ef- 
fendym, je s t  prawdziwym władcą nietylko tego 
miasta ale i całego Epiru. Nikt mu oporu nie sta­
wia, nikt nie śmie dysputować z nim. W ładze tu ­
reckie cywilne i wojskowe nisko mu się kłaniają. 
Każdy wita go z ozuakami niejakiego uszanowa­
nia i Wstaje kiedy on przechodzi. Chrześcjanie lu ­
bią go jako opiekuna, k tóry ich często od miecza 
turków obronił. T urcy  boją się go jako swego j e ­
dynego sędziego, który w całym Epirze ich gwał­
ty przeciw chrześejanom powściągać i karać może.

K onstantynopol 21 Maja. Mówią o nowej po­
życzce 2 Ich miljonów piastrów, która ma być za­
w artą  przez rząd turecki w Konstantynopolu, a 
której warunki są prawie takie same jak  pożyczki 
sześćdziesięciu nuijbnów, o których wspominali­
śmy niedawno. Pieniądze te mają być przezna­
czone na wydatki jakie spowodują uroczystości 
przygotowujące się na zaślubiny dwóch córek suł­
tana. Jedna z nich zaślubia Ahmet-Fbthi-paszę, a 
druga Ilami-paszę egipskiego. Jednocześnie z za­
ślubinami xiez’niczek, obchodzone będą Zaślubiny 
siostrzenicy sułtana, córki zmarłego Ahmet-Fethi- 
paszy z synem Mustafy-paszy, byłego jenerał-gu- 
bernatora Trypolis w Barbarji. T a  potrójna cere- 
monja, odbyć się ma w przyszłym tygodniu i wszel­
kie przygotowania czynione są już w miejscu 
w którem przeszłego roku odbywały się uroczy­
stości ludowe dane z okoliczności małżeństwa Et- 
hem-psszy z xiężniczką Refie. (Ind . Belge.J

D 0 1 ] £ § I E 1 I A .
W y s z e d ł  z d ru k u  zeszyt 18sty  B i i l l j o t c l i l  

^ V a i ’S Z J 4 W S l Ł l Ć j  na miesiąc czerw iec  i zawiera; 
Z atargi P o lsk i  z T u r c ją  w 1667 ro k u  i po se ls tw o  H ie ­
ron im a R adz ie jow sk iego ,  p rzez  L eo p o ld a  H uberta. —  
R ys życia P io t ra  M ichałow skiego , sk reś l i ł  x iądz  £ęto - 
wskt. —  P am iętn ik  z czasów rzezi Indy jsk ie j  1857 r. 
(dokończenie).  —  K ró tk i  ry s  h is torj i  natura lnej K a ­
mieńca P o do lsk iego ,  sk reś li ł  G ustaw  Belke (ciąg dal- 
Szy).—  K ro n ik a  p a ry z k a  l i te racka ,  n a u k o w a  i a r ty s ty ­
czna. P a ry zk ie  to w arzy s tw a  wzajemnej pomocy. — 
D ram atyczno  - muzyczny w ie c z o r n a  d o c h ó d  ins ty tu tu  
N o tre -D am e-des-A rts .  —  Ristori w e W ło sk im  M a k b e ­
cie. —  L es  Doigts de Fee ,  k o m ed ja  pp . S c r ib e  i Le- 
gouve. —  O dz iec iobójs tw ie  u  ludów  w schodnich .  —  
P a łac  pom pejańsk i xięcia N ap o leo na  P ro j e k t  m os tu  
n a  L a  M anche.—  W iad o m o śc i  li te rack ie .— O brazy  de- 
g estanu  p rzez  Ju l jana  S. (z. m appą)  P O E Z J E .  K a r ­
pack i d u darz  p rzez  T .  Lenartow icza z p o w ro tem  przez 
togoż. —  K R O N IK A  L IT E R A C K A . G a w ę d y  o l i te r a ­
tu rze  i sztuce p rzez  J . I. K raszew skiego .  Ciąg p ie r ­
wszy. L w ów  1857. P rz ez  A. A. K .—  P rzeg ląd  d r a m a ­
tyczny . II . F ilip  II ,  t r a g ed ja  oryginalnie w ierszem n a ­
pisana  p rzez  F ran c iszk a  Jak u b o w sk ie g o .  K rak ó w . 
1858. D on  K a r lo s  Szyllera, p rz e k ła d  tego d ram atn  
p rzez  M. B udzyńsk iego . —  P re s c o t t  o don  Karlosie .  —  
Cyganie P uszk in a .—  C hata  za wsią, K raszew sk iego .—  
Dom lodow y Łażecznikow a.—  Cyganie, d ram at .T. K o­
rzeniowskiego. W a rs z a w a  1857 r. P rze z  B olesław a- 
W iktora. —  A lbert i  M arch ion is  B ran d eb u rg en s is  de 
A r te f Militari... princip is  pa la tin i A dami C zar to rysk i  
c u r a e t  sum ptibus  c d i t iL u te t ia e P a r is io ru m  1858. P rzez  
K. W ł .  Wójcicldego. —  P ra w d z iw e  w yobrażen ie  obli­
cza P an a  naszego  J e z u s a  C hrys tu sa ,  z do łączen iem  h i­
s to ryczne j w iadomości tego o b razu .  K rak ó w . 1858. 
P am iętn ik i  k u ra to ra  m agazynów . N ap isa ł  Antoni N o ­
wosielski. W arszaw ą .  1 8 5 8 .—  R O Z M A IT O Ś C I.  P o ­
czą tek  i w z ro s t  p rze m y s łu  w Stanach  Z jednoczonych .  
K O R R E S P O N D E N C JE .  Dó redakc ji  B ibljo teki W a r ­
szaw skie j,  o w yk o p a lisk u  w yszogrodzkiem , od  G. Z .—  
Do redak c j i  B ibljoteki W arszaw sk ie j  od  Ju l jan a  B a r ­
toszew icza .—  K R O N IK A  B IB L IO G R A F IC Z N A .— D o ­
niesienia literaĆkie. —  D ostrzeżen ia  m eteorologiczne 
za m kw iecień  r. b .  (Nr. 2 7 0 — 1).

W  dniu 7 ( 1 9 )  cze rw ca  r. b. o godz in ie  3ej z p o łu  
dnia  p rz e d  de legow anym  sędzią  t ry b u n  a łu sp rz e d a  
n e  będą :  u I '• i

DOBRA M Ł 0 D 0 C I N  MNIEJSZY
rozległe  o ko ło  dziesiatyn 300, (w łók  22 m orgów  8 
p rę tó w  157 m iary  now opolsk ie j .  P o łożone  p rzy  t r a k ­
cie b itym W a rs za w sk o -K ra k o w sk i in  o w ersc 10 od m. 
Radomia. Cena od k tó re j  licytacja rs. 15,37 6. Z nacz ­
na  część szacunku  p oz o s ta je  p rzy  gruncie. W ie ś  ta 
ma wszelkie dogodności ,  l a s ,  d ochody  go tow e, b u d y n ­
ki w  dobrym  stanie. B liższa w iadom ość  na gruncie  i 
u  p a tro n a  W  ojc iechow skiego w  R adom in. J e d n o c z e ­
śnie s p r z e d a n ą  będzie  kam ien ica  w Radomiu.

(Nr. 2 7 4 .— 1).

W  d o b rach  Z a h ó rz e  O lkuskie  j e s t  do 
sp rzedan ia  5 0 3 9  S Z t l l k  O W l c C  z d ro ­
wych, do cho w u  zdatnych , m acior i szko- 

z k t ó r t c h  nabyw ca  100 sz tu k  w y ranżerow ać  w

że. Cena um iarkow ana. Nie j e s t  koniecznym  w a ru n ­
kiem k u p n o  w szystk ich  razem. P obliższa  w iado m o ść  
u  podp isaneg o  właściciela, p rzez  granicę w K lim onto ­
w ie .— J a c e k  Siemieński. (Nr. 2 7 3 — 1).

®«aass»s<8as88 
REJESTRA GOSPODARSKIE,

do ła tw ego  p row adzen ia  każdego  ro d za ju  rachunków 
w iejskich , tudzież p a p ie ry  zagraniczne, k ra jo w e i  wszel­
k ie  m ate r ja ły  piśmienne i ry su nk ow e  są  po  p rz y s tę p ­
nych  cenach do n abyc ia  w hand lu  Antoniego S ch u s te r  
p lac  tea tra lny  N r  473. (Nr. 27 5 — (),

P R Z Y JE C H A L I DO WARSZAWY.
B iedrzycki Tom. o b y  w. 

z B ronow ie  n r  585, B ier­
nacki Czesław  ob. z B a r to -  
chow a n r  625, Chełmicki 
W inc. ob. z S ie rako w a  nr
5 8 4 ,  G liszczyński A lfred 
ob. z K am ionnv  n r  414, 
Jelski Józ . ob. z Sob ień  
n r  625, Lutosław ski E d w . 
ob. z R embielina n r  625, 
Orsetti J a n  ob. z Iw an isk  
n r  413, P rzybyszew ski S tan. 
p leban  z Brzeziny n r  500, 
P sarski N epo . ob. z J e ż o ­
w a n r  614 ,  R u d zk i ^Antoni 
ob. z K aszew ic  n r  584, 
R zew usk i F ran . ob. z B u ­
ska  n r  476, Sław iński B ro ­
nisław ob. z Czajewa nr
585 ,  x ią d z Sierakowski Ani- 
cet p ro w inc ja ł  zg rom adze­
nia OO. K ap u cy n ó w  z Ł o m ­
ży n r  494, Szam ow ski K a­
zimierz ob. z S ie rp ca  n r  
603, Sokołow ski L eop . ob. 
z Czyźewa n r  634, Scisła- 
wski Aug. u rzęd . z K ijow a 
n r  634, Tym owski Se we. 
obyw . z Chucisk  n r  584, 
W ojtkow ski Kazi. ob. zŁ a-  
znow a 584, xiądz Zieliński 
L au ren ty  p row inc ja ł  zg ro ­
m adzenia  X X  R efo rm atów  
z K alisza  n r  473, Jakszto- 
wicz K a r o l  o b .  z  P a r y ż a  
nr 4 1 4 ,  Lubom irski Alex. 
x iążę z P a ry ż a  n r  4 14 ,  
x iadz  £ ypaczew ski A ugu­
styn gw ard jan  zakonu  Re-

W  dniu w czora jszym

form atów  z K ra k o w a  n r  
473.

W Y J E C H A L I  Z W A R S ZA W Y .

B abski R yszard  ob. do 
Ostrołęki,- Dobrowolski Jul. 
ob. do P łock a ,  K ownaccy 
Ant. obyw . do Jas ionny  i 
L ud .  ob. do T u rzy ,  K a ­
szel A tanazy ob. do P iń ­
czowa, Krosnowski A ntoni 
ob. do Gór, £ęp ick i H en. 
ob. do Zagaj ewa, N ieprze- 
cki Max. ob. do B rzeźnicy  
P iaskow ski Fel.  ob. do J ó ­
zefowa, Piechowski X aw. 
ob. do G ostkow a, Pawę- 
cki Kaje. asses. kolleg. do 
Brześcia  Lit., Szczepański 
M arceli  obyw . do Kubie, 
Szem iot J e r z y  ob. do G ro ­
dna, Stankiew icz Tom . ob. 
do Brześcia  Lit., Wielopol­
ski Zyg. hr. do C hrobrzy ,  
Zaborow ski G ustaw  ob do 
Z abo row a ,  Z abłocki T e o ­
fil ob. do J a k u b o w a ,  B o­
rzęcka  J o an n a  żona radcy  
s tanu  do K arlsbad ,  Cze- 
twertyński L ud .  x iążę do 
B erlina , Głębocki Ju ljusz  
obyw . do Em s, KojsiewicS 
L ud .  k a n d y d a t  teologji do 
K ra k o w a ,  M łodecki Kazi- 
k o rn e t  gw ard ji  do Lw ow a, 
N osarzew ski Adam ob. do 
Kissingen Polanowska. Aga­
ta  ob. do P a ry ża ,  R óżycki 
E dm . sz tabs - kap i tan  do 
Ems, W enda  Ju l .  ob. do 
W ro c ław ia .
p rzy jecha ło  do W arszaw y

kole ją  żelazną osób 261 ,  w y jecha ło  329.

M tTEK S W A  RŁS5&A W 8 S 4 .E K J L

dnia  5 Czerwca 1858 roku.

TB o n e t  y .

Pół-imperjały  rossyjskie . . :
Dukaty holleudcrskie nowe ważne .

P a p i e r y .

Obli. skar. ( 4 % )  za 100 rs .  (oprócz kup.) 
Bilety skarmi Królestwa Polskie. ( 4 % 5% )  
L is ty  zas tawne białe II okresu (oprócz 

kuponu) (4 % )  . . za 100 złp.
L is ty  zas taw ne białe 111 okresu (oprócz 

kuponu) (4 % )  . . . za 15 rs.
Obligacje cząs tkow e ua 500 zł. (oprócz

kuponu) ( 4 % ) ................................
Cert .  banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. 

„ „ l i t . B. na 200 z ł .  bez proc.
„ „ „ procentowe ( 5 % )

Dowody Kom. Centr . I . ikwid. za 100 z ł .  
Nowa rossyjska  pożyczka z roku 1854 

oprócz kupouu ( 5 % )  -
„ z roku 1855

Akcje Głównego T o w a rz y s tw a  Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . . .
Obligi W spółk i  Żeglugi Parow ej  w  Króle­

s tw ie  Polskiem ( 5 % )  za rs- 750

żądano p łacon o

K s .  | a°FKs. kop.

90

14

750

61

82

W  e  X 1 e

Berlin . .

% d n i a  41 b .  m .

. . . 100 Tal. 2 M. 99 5 7 %
k. t. _

Gdańsk . .. . 100 Tal. 2 M. _ --
k. t. _ ---

Hamburg . . 2 M. 150 45
Londyn . . .  1 F t . St. 3 M. 6 67 %
Moskwa . . . . .  100 Rs. k. t. 99 —
Petersburg . . . 100 Rs. 1 M. 99 33

. . .  100 Rs. k. t. ' —
P ary ż  . . . 2 M. 80 10

1 M. _ —
W iedeń . . . 150 Z ł.  R. 2 M. 96 90
W ro c ła w • • . 100 Tal. 2 M. — —

W arto ść  kuponu bieżącego od obi. skar .  Rs. —  ko!’'.
od l is tów zastawnych kop. 

od nowej rossyjskićj pożyczki Rs. —  koP.

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Ju tro  Więzy-
PER SPE K T Y W Y  TEATRALNE wynajmuje optyk PA* 

Miodowa Ner 479.

ulic®

"W drukarni J. Ungra,— Wolno drukować. — Warszawa dnia 25 Maja (6 Czerwca) 1858. — Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.


